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W piątek, 10 czerwca 1939 roku  
10-osobowa grupa uczniów, w  
ty m  i piszący te słowa, udała  
się na tygodniową wycieczkę do 
Krakowa, Wieliczki i Warszawy. 
Było to wydarzenie bez prece­
densu, takich w ycieczek dotąd 
nie organizowano. Gdy po cało­
nocnej jeździe pociągiem zbudzi­
liśmy się gdzieś na Ś ląsku  z 
okien zobaczyliśmy tereny u for­
ty f ikow ane zasiekami z drutów  
kolczastych i zapór przeciwczoł- 
gowych oraz żołnierzy w  heł­
mach. Nie ulegało żadnym  w ą t­
p liw ośc iom — będziemy się bronić.

Po zainstalowaniu się w  schro­
n isku  szko lnym  w  Krakowie, 
w yjazd  do Wieliczki.  Pierwszy  
raz znaleźliśmy się w  kopalni 
soli znanej nam  ty lko  z  podręcz­
n ików  szkolnych.  Z nich też  
znaliśmy zaby tk i  Krakowa. T e ­
raz oglądaliśmy W awel z  jego 
kró lew skim i kom natam i i s łyn ­
nym i arrasami. Podziemia ka te ­
dry  w aw elskie j z k ryp tam i spo-  

, ożywających tu  królów polskich, 
dzwon Zygm unta ,  którego serca 
każdy z  nas musiał dotknąć aby  
spełniły m u  się jego marzenia. 
R ynek  krakow ski gdzie przysię­
gę składał Tadeusz Kościuszko, 
Sukiennice i Kościół Mariacki 
ze s łynnym  ołtarzem W itta  S tw o ­
sza, Uniwersytet Jagielloński,  
wieczorem w izy ta  w  teatrze na  
sztuce „Zaczarowane kolo” R y d ­
la. W szys tko  to nas, w iejsk ich

chłopców a co na jw yże j  z powia­
towego miasta oszałamiało.

Po 3 dniach pobytu w  K rako ­
wie  — Warszawa. T u  zw iedza­
nie Łazienek, M uzeum  Narodo­
wego i Belwederu, Z a m k u  K ró­
lewskiego, Starego Miasta i Gro­
bu Nieznanego Żołnierza. W  tea­
trze sztuka „Samuel Zborowski”. 
Znow u ogromna porcja emocji  
i wrażeń. Nie spodziewałem się 
wówczas, że takiej W arszawy już  
nigdy więcej nie zobaczę, że u j ­
rzę ją dopiero po 6 latach, w  
1945 roku  w  gruzach, kompletn ie  
zniszczoną, że serce ściskało.

Czas jednak nieubłaganie le­
ciał i należało wracać do Staro­
gardu. W  pociągu dzieląc się 
wrażeniami z  wycieczki p lano­
w aliśm y w  n o w y m  roku  szkol­
n y m  zorganizowanie wycieczek  
do Torunia i Poznania. Na dw or­

cu w  Tczewie gdzie musie liśmy  
przesiadać się zauw ażyliśm y  
polskich oficerów-czołgistów. Mó­
wiono, że w  zajezdniach ko le jo­
w ych  stoi pełno naszych czoł­
gów, że m ost przez Wisłę jest 
podminowany i strzeżony przez 
wojsko.

W Starogardzie znaleźliśmy się 
w  piątek rano, koledzy p rzy w i­
tali m nie  milą wiadomością.  
Dziś jeszcze w yjeżdża  wycieczka  
do Gdyni, o tyle atrakcyjna, że 
z Tczewa s ta tk iem  przez Gdańsk. 
Zachęcali m nie  do wzięcia udzia­
łu  i w  lej wycieczce. Nie m iałem  
chęci na nią. Przypomniało mi  
się jak  przed dwoma laty w y ­
brałem się na rowerową wyciecz­
kę z rodzicami do Gdyni, om ija ­
jąc Gdańsk. Jechaliśmy wówczas  
tak zwaną autostradą warszaw-  
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Obóz P rzyspo­
sobienia W oj­
skowego w 
T leniu w  Bo­
rach  Tuchol­
skich;

Przed s e z o n e m
grzewczym gorqco

O bszerny plac za budującym i 
siq obiektam i kotłow ni La M on­
tera w ■ Kozienicach przeznaczo­
ny jest n a  składow isko węgla. 
Zakończono już betonow anie 
jego ostatn ich  partii. W ysoki m ur 
ogniowy okalający  przestrzeń 
kotłow ni oddzielił pobliski las 
od niebezpiecznej strefy. Gorzej 
natom iast z w łaściw ym i ob iek­
tam i. Gotowe są fundam enty  
pod 60-metrowy kom in, k tó ry  
zostanie ustaw iony n a  w ielkim  
stalow ym  trójnogu, rów nież silo­
sy pyłów. Tu należy wyjaśnić, 
że dalszy ich m ontaż miało 
przeprow adzić K ieleckie P rzed­
siębiorstw o Insta lac ji P rzem y­
słowych', k tó re  jak  do  te j pory 
prac nie podjęło. B raku je  rów ­
nież n a  budowie w ykonaw cy 
instalacji san itarnych , co un ie­
możliwia w ykonanie podsypek 
fundam entów  n a  poziomie zero.

Przygotow yw any jest system  
zaopatrzenia kotłow ni w  węgiel, 
na razie w  części prow izorycz­
nie, ale ty lko w  takim  stopniu  
by można było dojechać do zsyp- 
nicy żużlu sam ochodam i i w y­
wieźć pow stające odpady. Za­
nim jeszcze posypie się w ypalo­
ny żużel „Energom ontaż-Północ” 
musi zakończyć m ontaż ko tła  
n r  5 i konstrukcję ko tła n r  6. 
P racam i w tym  zakresie k ie ru ­
je A ntoni Kozłowski, a bezpo­
średnio na m ontażu m istrz  — 
brygadzista Longin B urdun. Czy 
m ontaż zakończony będzie na 
czas, w tej chw ili tru d n o  pow ie­
dzieć, ale wszystkie przedsiębior­

stw a budujące kotłow nię zm o­
bilizowały m aksym alnie po ten ­
cjał ludzki. D yrektor A ndrzej 
Bartoszewicz opiekujący śię tą 
budow ą powiedział nam , że w ys­
tarczająco  zm arzł ubiegłej zimy, 
stąd  m am y nadzieję, że uczyni 
wszystko by kotłow nia w  zimie 
zasilała m iasto w ciepło.

W PBEIiP „B eton-S tal” oprócz 
budowy nowego obiektu  p rze­
prow adza m odernizację stare j 
kotłowni. Przygotow ano się już 
do m ontażu w yposażenia po­
mieszczeń zm iękczalni i hyd ro ­
forni, trw a  zabudow a pomiesz­
czeń w arsztatow ych.

Nie bez trudności pow staje ko- 
zienicki ob iek t ciepłowniczy. W y­
stępu ją  b rak i w  dostaw ach ele­
m entów  budow lanych, p re fa ­
brykow anych p ły t korytkow ych 
i elew acyjnych, o raz sprzętu m.in. 
sprężarek i dźwigów. Podejm ow a 
no próbę w ykorzystania w  godzi­
nach nocnych dźwigu 2B-80, 
ale jak  do te j pory n ieskutecz­
nie. Istn ie je  rów nież koniecz­
ność sk ierow ania n a  budowę 
dźwigu teleskopowego do m on­
tażu ścian osłonowych.

Dłużnikiem  kotłow ni La M on­
te ^  jest produkcja pomocnicza 
„B eton-S talu”. P rzyczynił się do 
tego p ro jek tan t obiektu, p o n ie -1 
waż n ie  przygotow ał doku­
m entacji szeregu elem entów , je ­
dynie odsyłając w ykonaw ców do 
katalogu budowlanego. Nie 
uwzględnił jednak fak tu , że k a ­
talogi te w ydaw ane były przed 
laty, często są n ieak tualne, a co

najw ażniejsze od daw na ich nie 
w znawiano. S tąd  też, jak  nas po­
inform ow ano potrzeba czasu na 
przygotow anie n iezbędnej doku­
m entacji. N iebawem  w szystkie 
zobowiązania zostaną uregulow a­
ne.

Czy kotłow nia ruszy w te rm i­
nie? Na odpowiedź n ieste ty  m u­
simy jeszcze poczekać. A p rze­
cież gotowość ciepłow ni do se­
zonu grzewczego przew idziana 
była od 1 w rześn ia br.

Raport o  stanie  
„p ięćsetk i

„BETON-STAL” wykonał mury czopucha, kablową 
rozdzielnię przy wywrotnicy wagonów, kontynuuje be­
tonowanie stropów w kotłowni i krycie dachu w ma­
szynowni. Wykonywane są place i drogi komunikacji 
wewnętrznej. Przerwano betonowanie części podziem­
nej budynku magazynowo-warsztatowego z powodu 
braku żwiru. Niepokoi brak przydziałów na materiały 
ścienne, terrakotę i żwir.

„ENERGOMONTAŻ-PÓŁNOC” kończy montaż dru­
giej nitki spalin, spawanie skrzyni walczakowej i mon­
taż prawego leja żużlowego kotła. Montowane są m ły­
ny od 3 do (>, wentylator powietrza nr 2 i elektrody 
sekcji 2 i 3 elektrofiltra. Rozpoczęto trawienie układu 
II etapu. W związku z niedbałym wykonaniem elem en­
tów turbiny przez LMZ przedłuża się jej montaż. Na 
wywrotnicy rozpoczęto montaż konstrukcji obudowy.

Znów inwestor nie wywiązuje się z dostaw m.in. 
elementów młynów i palników.

„TERMOKOR” kontynuuje izolację ścian kotła, leja 
żużlowego, rurociągów w kotłowni i maszynowni, rów­
nież izolację międzystropia i kanałów gorącego powie­
trza nitki pierwszej. Brak blachy aluminiowej powo­
duje niedokończenie izolacji szeregu fragmentów.

Przedsiębiorstwo to boryka się z kłopotami kadro­
wymi, nie usprawiedliwia to jednak faktu, że nie w y­
konuje się żadnych robót malarskich „kolorystycznych” 
i prawie wcale antykorozyjnych.

„TERMOIZOLACJA” nadal ma za mało ludzi (39 
zamiast deklarowanych 50). Zakończono izolację elek­
trofiltra ścian bocznych elektrofiltra sekcji I i rozpo­
częto izolację kanału spalin od elektrofiltra sekcji I 
do wentylatora spalin.

„ELEKTROBUDOWA” kontynuuje montaż instalacji 
zawieradel bloku X, w zakresie wentylatorów powie­
trza nr 1 i nr 2, zakłada oświetlenia na kotle. Zakoń­
czono montaż siedmiu celek chłodni wentylatorowych 
w zakresie robót tego przedsiębiorstwa. Rozpoczęto in­
stalację w  tunelach nawęglania przy wywrotnicy. Brak 
kabii ekranowych do elektrofiltra uniemożliwia konty­
nuację montażu.

„ENERGOAPARATURA” z powodu braku kabli ste­
rowniczych 7, 10 i 14-żyłowych nie prowadzi montażu 
w kilku węzłach m.in. na palnikach kotła. Inne robo­
ty są kontynuowane.

Szkodę trzeba naprawić
Na zakończenie rozważań o 

odpowiedzialności m ateria lnej 
pracowników, kom pleksow o pno~ 
m ow anej przez Kodeks Pracy, 
zajm iem y się odpowiedzialnością 
za m ienie powierzone pracow ni­
kowi z obow iązkiem  zw rotu albo 
w yliczenia się, dla k tó re j usta lo­
no odrębny reżim  praw ny.

Ten typ  odpowiedzialności ze 
względów celowości o raz specy­
fiki panującej w E lektrow ni 
„Kozienice” o raz na placu budo­
wy ograniczym y do odpow ie­
dzialności za narzędzia i in s tru ­
m enty, odzież ochronną i robo­
czą oraz sprzęt ochrony osobis­
tej — rodzące w  przypadku pow­
stan ia szkody obowiązek n a p ra ­
w ienia jej w  pełnej wysokości.

Zakład pracy udostępnia p ra ­
cownikom  w  celu w ykonyw ania 
zadań roboczych, np.: środki- tra n  
sportu, maszyny, urządzenia, 
b iurka. Są to przedm ioty stano­
wiące wyposażenie zakładu i z 
reguły nie są przekazyw ane 
pracow nikom  z obowiązkiem  
zw rotu albo wyliczenia się. Za

ew entualne szkody w tym  m ie­
n iu  pracow nik odpow iada na 
zasadach ogólnych, o czym b y ­
ła m owa poprzednio. Są jednak 
narzędzia i in strum enty , k tóre 
ze względu na w artość i specy­
ficzne przeznaczenie (np.: w y­
ciągi, szlifierki, w ierta rk i, p i­
ły m echaniczne, narzędzia po­
miarowe, kom plety kluczy) od ­
daje się do osobistego użytku 
pracow nika z obow iązkiem  zw ro­
tu. P rzekazanie pracownikowi 
tych przedm iotów  musi nastąpić 
w sposób n iew ątp liw y i z reg u ­
ły następu je  n a  podstaw ie po­
kw itow ania. W razie ich zagubie­
nia, zniszczenia lub  kradzieży z 
w iny pracow nika w artością łych 
narzędzi obciąża się pracow nika.

N a przedsiębiorstw ie spoczy­
wa obowiązek w yposażenia p ra ­
cownika w  odzież ochronną 1 ro ­
boczą oraz sprzęt ochrony oso­
b istej np.: pasy bezpieczeństwa, 
okulary, kom binezony, buty, f a r ­
tuchy, k tóre stanow ią własność 
zakładu pracy. Jeżeli u tra ta , 
zniszczenie lub przedwczesne

'zużycie odzieży lub sprzętu  n a ­
stąpiło  z w iny pracow nika, zo­
bow iązany jest on uiścić kw otę 
rów ną niezam ortyzow anej części 
w artości utraconego przedm iotu 
(odzieży lub sprzętu). Nie do ty­
czy to  oczywiście drobnych 
przedm iotów  jak  m ydło, ręczn i­
ki, proszki do pran ia , berety, 
k tóre przydzielane są pracow ni­
kom zazwyczaj na własność do 
bieżącego używ ania. J a k  zazna­
czono pracow nicy odpow iadają 
za szkody w  pełnej wysokości co 
oznacza, że odpowiedzialność 
pracow nika nie jest lim itow ana 
trzym iesięcznym  w ynagrodzeniem  
jeżeli w ystąpiła tak a  szkoda. 
Wysokość tego odszkodowania 
może być obniżona jedynie z za­
chow aniem  w arunków  i w g ra ­
nicach przew idzianych w  art. 
12,1, k tóry  m a tu  zastosowanie 
na podstaw ie a rt. 127, a więc 
najw yżej w  granicach 1/3 lub 
1/5 wysokości odszkodowania. 
P racow nik może uw olnić się od 
odpowiedzialności tylko w  przy- 
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Umowa
zobow iązuje
Mówią o nim, że to pracownik 

do specjalnych poruczeń — w szę­
dzie tam , gdzie najp iln ie jsza po­
trzeba k ie ru ją  w łaśnie jego. bo 
sum ienny, operatyw ny, nigdy nie 
zawiódł. T aką opinię w ystaw ia­
ją mu szefowie KR-1.

7  t .  :

M ajster budowy ANDRZEJ 
LETKIEW ICZ jest typowym 
przykładem  pracow nika, k tóry  
w „Kozienicach” zrobił — jeże­
li można użyć takiego określe­
nia — budow laną karierę . Pó 
ukończeniu szkoły rzemiosł bu ­
dow lanych pod ją ł pracę jako 
m urarz-ty  ukarz w zakładzie 
usług rem ontow ych. Robota by ­
ła tam  spokojna, nieskom pliko­
wana. To n ie dla mnie — po­
wiedział sobie i n a  wiadomość 
o budowie w ielkiej elektrow ni 
postanowił zm ienić pracę. W 
1969 roku  podpisał umowę z 
„B eton-S tałem ” i tak  się zaczęło. 
Ale i tu  nie om inęły młodego 
człowieka chw ile rozczarowań.

Bo gdzie ta w ielka budow a — 
pytał siebie na początku. P usty ­
nia dokoła, wykopy i błoto. Doj 
p iero kiedy z ziemi zaczęły w y­
łaniać się pierw sze m ury poczuł 
się w. swoim żywiole. Szybko za­
uważono jego pracowitość i za­
pal. stąd kierow nictw o odcinka 
nie stanęło na przeszkodzie, gdy 
poprosił' o zgodę n a  naukę w 
technikum  budow lanym . Ciężko 
było przez trzy  la ta  — nauka w 
odległych K ielcach i praca na 
budowie.

N atu rą  rzeczy po uzyskaniu 
dyplom u technika szybko aw an­
sował. Zaczęła się w ędrów ka z 
budowy do biura i odw rotnie — 
zależire  od potrzeb. Ale n a jle ­
piej A ndrzej Letkiew icz czuje 
się w  terenie. Lubi swobodę i 
rozm ach w robocie.

Jego aw ans n ie  spowodował 
zerw ania kontak tu  z kolegami 
na budowie, a w prost przeciw ­
nie — daw ne przyjaźnie teraz 
szczególnie się przydały.

— Letkiew icz ma szczególny 
dar zjednyw ania sobie ludzi — 
tw ierdzą brygadziści. Do każde­
go po trafi' trafić  sposobami sobie 
tylko znanym i. Jeżeli zaw rze 
się z n im  jakąkolw iek umowę 
zawsze jej dotrzym a — potw ier­
dzają m ajstrow ie z innych od­
cinków. Bardzo dobrze się z nim  
w spółpracuje. Zna się na robo­
cie i na ludziach, a do podstaw a 
powodzenia.

Czy A ndrzej Letkiew icz zna­
lazł wreszcie pracę na m iarę 
swoich w ym agań? Z pewnością, 
bo łączy ona w sobie elem enty 
m yślenia technicznego z um ie­
jętnościam i organizatorskim i i co 
rów nie ważne je j efek ty  w i­
doczne są natychm iast. Oplaciio 
.się więc podpisać um owę z „Be­
ton -S ta łem ”.

Kazimierz Wieczorek
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ską przez Starą Kiszewę i Ż u k o ­
wo, przez malowniczą Szwajcarię 
Kaszubską, Dokładnie, bo pieszo 
zw iedziliśm y port gdyński,  s tat­
kiem, uda l iśm y . się na Hel. Po­
s tanowiliśmy jednak wracać 
przez Gdańsk. Chodziliśmy lam  
po S ta rym  Mieście, po ulicy 
Długiej spotykając się z  wrogim  
w zrokiem  Niemców. Z atrzym aliś­
m y  się w  jakiejś  cukierni nad 
Motlawą na kaw ę i ciastka. Le­
dwo usiedliśmy przy stoliku, 
podszedł do nas właściciel cu­
kierni i zabronił nam  mówić po 
polsku, radził Spokojnie zjeść i 
uciekać, bo może przez nas stra­
cić koncesję, nie wolno m u  bo­
w iem  przyjmować Polaków. 
Opuściliśmy więc niegościnną 
cukiernię i straciliśmy chęć na 
dalsze zwiedzanie tego „Wolne­
go Miasta’’ znanego z prowokacji 
antypolskich. Teraz w  czerwcu  
1939 roku były one na porządku  
dziennym.

WsZystko to sobie teraz przy­
pomniałem, ale uległem nam o­
w o m  kolegów i na wycieczkę

, tanf iwzorpkl
[w p ą ź fo & rip fo im S r. [

w ybrałem  się. W Tczewie wsie­
dliśmy na statek relacji Warsza­
wa—Gdynia, jechała n im  w y ­
cieczka uczennic żydowskiego  
gim nazjum  z Warszawy. Podróż 
sta tk iem  była nadzw yczaj cieka­
wa: co jakiś czas podnoszono  
lub rozchylano zw odzony most,  
było ich na trasie kilkanaście. 
C iekawy był przejazd przez port 
gdański, po obu brzegach Mo- 
t lawy zaby tkow e śpichlerze, s łyn­
n y  żuraw  gdański.  Wreszcie  
przejeżdżaliśmy obok W ester­
platte, wyglądaliśmy tam na ­
szych żołnierzy. A le  nie w idzie­
liśmy ich, widocznie leżeli gdzieś 
ukryc i w  zaroślach i obserwowa­
li port. Zapewne oni ujrzeli nas. 
K iw aliśmy do nich przyjaźnie  
rękami pozdrawiając ich w  ten  
sposób. Z  pewnością cieszyli się 
z tego, bo wycieczki Niemców  
przejeżdżające tędy groziły im  
zw yk le  pięściami i p lu ły w  ich 
stronę.

Nie zdaw aliśm y sobie w tedy  
sprawy z  tego, że p łyn iem y od­
c inkiem  Motławy, k tóry  prze j­
dzie do historii. To stąd 1 w rze­
śnia Śchłeswig-Hołstein zaczął 
bombardowanie w szys tk im i sw y ­
m i działami tej placówki polskiej  
w  Gdańsku obwieszczając w y ­
buch II  w o jny  światowej. O n ie­
pokonanych obrońcach W e s t e r ­
platte powstały wiersze, książki  
i f i lm y ,  opiewające ich bohater­
stwo. Około południa przybiliśmy  
do portu w  Gdyni, objechaliśmy  
go zaraz motorówką, zw iedziliś­
m y  port w ojenny  na Oksywiu.  
Znaleźliśmy się na pokładzie  
jednego z najnowocześniejszych  
wówczas okrętów  wojennych  na ­
szej M arynarki W ojennej ORP  
„Grom”. Oprowadzający nas po 
okręcie mat, powiedział, że H i­
tler podskakuje  ale m y  go n a ­
szymi działami uspokoim y, nie  
ma strachu. Bojowo prezen tow a­
ła się załoga „Gromu” jak i in ­
nych stojących w  pobliżu okrę­
tów wojenriych. Już  w  m a ju  1940

— Nikogo nie dziwi widok 
stolarza oszczędzającego każdą 
deskę. Nie dziwi też nikogo na 
budowie, gdy u nas w w arszta­
cie w ykorzystuje się każdy sk ra ­
wek blachy — m ówi JA N  K O ­
WALSKI, ślusarz-spaw acz z 
w arsztatu  ślusarsko-kow alskiego 
„B eton-S talu”. Powodów do 
oszczędzania jest wiele, ale je ­
den najw ażniejszy — gdy su ­
row ca nie b raku je  robota idzie 
rytm icznie i można dobrze za ­
robić.

Niedługo jubileusz

Szanować pracę sw oją i in­
nych nauczyłem  się na budo­
wach niem alże w całym  kraju . 
Brzmi to jak slogan, ale taka 
jest praw da. W Kozienicach zaś 
poznałem  dobrą organizację 
pracy. Było to konieczne w  sy­
tuacji, gdy często zm ienia się ro ­
dzaj produkcji, w zależności od 
potrzeb przedsiębiorstw a.

Tu też potw ierdziła się op ła­
calność dwuosobowej obsady 
stanow iska pracy. W tedy n a j­
łatw iej o u trzym anie w łaściw ej 
dyscypliny i w ydajności pracy.

J a n # K ow alski jest spawaczem 
wysokiej klasy, stąd często opie­
ku je się m łodym i pracow nikam i. 
Zawsze po trafi znaleźć dla nich 
wolną chwilę, porozm aw iać o 
problem ach w  pracy, czy też w 
życiu osobistym  — nic więc 
dziwnego, że cieszy się w ielkim  
autorytetem . U m iejętność n a ­
w iązania kon tak tu  z m łodym i 
pozostała — jak  sam tw ierdzi —

roku „Grom” w  ioalce z n iemiec­
ką Kriegsmarine pod N arw i­
k iem  zatonął wraz ,z całą zało­
gą■

 ̂ Następnego dnia zw iedziliśmy  
Swarzewo gdzie zna jduje  się 
obraz M atki Boskiej Swarzew -  
sk ie j szczególnie czczony na K a ­
szubach. Tego dnia pojechaliśmy  
jeszcze do Jastarni,  z  Jastarni 
sta tk iem  do Gdyni i tu  na dw or­
cu wyłonił się problem: czy w y ­
słać nas pociągiem przez Gdańsk  
czy om ija jącym  go przez K oś­
cierzynę. Były  z t y m  kłopoty, 
bo w  G dańsku odbywało się a k u ­
rat ślubowanie hitlerowskich  
brunatnych sz lurm ów ek SA. 
Sytuacja była napięta, Gdańsk  
był przysłowiową beczką prochu  
jeśli nie dynam itu ,  obawiano  
się nas w  takiej sytuacji puś­
cić przez Gdańsk. Obawiano się, 
że mogą powstać jakieś incyden­
ty, naw et ko n f l ik t  wojenny.  
Wprost trudno było nam  sobie 
wyobrazić, żeby z  naszego po­
wodu miała wybuchnąć wojna.  
Ostatecznie przez G dańsk pusz­
czono nas pod warunkiem , że nie  
będziemy rozmawiać po polsku, 
a broń Boża śpiewać.

Gdy pociąg pod wieczór prze­
jechał granicę Wolnego Miasta  
zaszokowała nas czerwień  — 
zwisających z w szystk ich  okien  
napotkanych dom ów —  h itlerow­
skich chorągwi z  czarną sw as­
tyką  na okrągłym  b ia łym  tle. 
Pełno transparentów w  języku  
niem ieckim  i olbrzymie portre­
ty Hitlera. Ulice wprost tonęły  
w  czerwieni i w  swastykach.  
Pociąg za trzym ał się na ponu ­
rym  — jak  nam  się wydawało  — 
dworcu gdańskim. Zaraz wszedł  
gdański policjant i po n iem iecku  
zażądał okazania legitymacji. Na 
peronach kręciło się pełno  
SA -m anów . Sądzil iśmy że to n ie ­
mieckie wojsko. M yli liśm y s ię ' — 
kolor, m unduru  niemieckiego  
żołnierza m ie l iśm y poznać we  
wrześniu. Wreszcie gdy pociąg 
ruszył, zaczęliśmy śpiewać na 
całe gardło „Morze, nasze m o ­
rze, ciebie wiernie będziem  
strzec” a ksiądz prefekt,  k tóry  
był op iekunem  wycieczki śpie­
wał z  nami. Nie .do trzym aliśm y  
słowa danego kolejarzom w  G dy­
ni. Trudno, nie m ogliśmy do trzy­
mać!

z czasów działalności w  ZMP.
Znany jest ze społecznego za­

angażow ania. W organizacji 
zw iązkowej działa w sekcji ds. 
socjalnych i w ychow ania. Często 
też n a  spotkaniach z k ierow nic­
twem  przedsiębiorstw a podejm u­
je rozmowy m ające n a  celu po- 

. praw ę w arunków  pracy.
W arsztat swoje zaplecze o trzy ­

mał przed la ty  kiedy pracowało 
tam  zaledwie k ilku  ślusarzy i 
spawaczy. Dziś — kiedy obsada 
w arsztatu  rozrosła się w  zw iąz­
ku z większym i potrzebam i 
przedsiębiorstw a — zapewnienie 
odpow iednich w arunków  pracy 
nab iera szczególnego znaczenia. 
Pracow nicy w arsztatu  n ie  cze­
kają  na gotowe.  ̂ W w olnych 
chw ilach sami się biorą do p ra ­
cy m.in. uporządkow ali te ren  i 
w czynie społecznym  w ykonali 
nowe ogrodzenie.

Często w rozm owach z pracow ­
nikam i przedsiębiorstw  b u d u ją ­
cych elektrow nię, szczególnie 
ostatnio, pow tarzają się stw ier­
dzenia: budow a już się kończy,

ciekawe gdzie los nas pośle. Jan 
K owalski stw ierdzenie to uzupeł­
nia:

— Kiedy niem alże przed 10 
laty  zaczynałem  pracę w Kozie­
nicach nie przypuszczałem , że 
czas tak  szybko minie. Wyrosła 
w ielka elektrow nia, urosły też 
m oje dzieci, k tórych los n ie­
rozerw alnie w iązał się z moją 
pracą na różnych budowach. 
Kiedy py ta ją  gdzie pojadę te­
raz — odpowiadam , że najpierw  
trzeba skończyć to co się zaczęło, 
a to gdzie przyjdzie pracować 
dalej jest w praw dzie ważne, ale 
przecież wiadomo, że pieniądze 
są zawsze tam  gdzie się dobrze 
pracuje.

W domowym archiw um  prze­
chow uje odznaki i dyplomy 
przyznane za wzorową pracę w 
Kozienicach: złotą odznakę „Be­
ton -S ta lu”, odznakę Brygady 
P racy Socjalistycznej, Srebrny 
K rzyż Zasługi, złotą odznakę 
„Zasłużony dla budow nictw a” i 
odznakę Przodow nika P racy So­
cjalistycznej.

Gdy wywrotnica będzie gotowa
beczka, do k tó rej w jeżdżają w a" 
gony, czasam i ty lk o  jeden, a ' f  
przypadku najnow szej w yw rot­
nicy aż dw a.

Ja n  G ontarski podjął pracę w 
„B eton-S talu” w 1971 r. P rzy­
ciągnęła go tu  szybka perspek­
tyw a o trzym ania m ieszkania w 
spółdzielni. Słyszał też w iele o 
energetycznej budowie, o ladzie 
tu  panującym .

M ieszka blisko budowy, stąd 
często zostaje do późnej nocy na 
obiekcie. Czasami •— jeżeli po­
trz e b a — to i trzy  dni pod rząd. 
Rodzina bywa w praw dzie trochę 
niezadowolona, ale przyzwy­
czaili się już. Zresztą,' n ie należy 
przecież do w yjątków :

— Czekam  chw ili uruchom ie­
nia obiektu  z niecierpliwością. 
Dopiero gdy ob iek t ruszy — bę­
dę z siebie zadowolony.

Je st specjalistą od budow y w y­
w rotnic. W „Kozienicach” w y­
budow ał trzy  i jeszcze jedną w 
Hucie „K atow ice”. Teraz k ieru je  
pracam i przy najw iększej. JAN  
GONTARSKI, m ajste r budowy 
odcinka KR-5 m ógłby opisać 
każdy ze swoich obiektów  z p a ­
mięci. Jeżeli spędza się każdą 
chw ilę nad  rozw iązyw aniem  
skom plikow anych problem ów  
technicznych, analizuje doku­
m entację — to przez długie la ta  
w pam ięci pozostaje trw ały  ślad. 
P rzydaje się to  w późniejszej 
pracy, bo w ystarczy przypom i­
nać sobie jak  rąz wyuczony 
wiersz. Nie oznacza to  jednak, 
że w szystkie w yw rotnice są po­
dobne. Przecież p ro jek tanc i za 
każdym  razem  w prow adzają 
udoskonalenia techniczne. Zasa­
da pozostaje jednak  ta  sam a — 
w ielki fundam ent i obrotow a

S z k o d ę  trzeb a  n a p ra w ić
DOKOŃCZENIE ZE STR. .1 

padku  w ykazania, że do pow sta­
nia szkody przyczynił się zakład 
pracy, osoby trzecie, lub też że 
szkoda pow stała n a  sku tek  dzia­
łania siły wyższej lub z innych 
przyczyn niezależnych od niego. 
Ciężar udow odnienia istn ienia ta ­
kich okoliczności spoczywa na 
pracow niku.

Wysokość śzkody usta la  się 
w edług detalicznych cen zbytu, 
niezależnie od cen hurtow ych 
lub zaopatrzenia, za k tó re  naby ł 
zakład pracy przedm ioty. Ceny 
hurtow e lub • zaopatrzenia obo­
w iązują jedynie przy rozlicze­
niach między przedsiębiorstw am i 
państwowym i.

P rzedstaw iając całość p roble­
m u nie sposób pom inąć insty ­
tucji p rzedaw nienia roszczeń z 
ty tu łu  w yrządzenia sżkody w 
m ieniu zakładu pracy. _ U stano­
wione w K odeksie P racy  te rm i­
ny bezw zględnie obow iązujące 
m ają na celu usunięcie n iepew ­
ności w  stosunkach pracy  co do 
w zajem nych roszczeń stron tego 
stosunku.

Roszczenia ze stosunku pracy 
ulegają p rzedaw nien iu  z up ły ­
wem trzech la t od dnia, w  k tó ­
rym  roszczenie sta ło  się w ym a­
galne (art. 291 §1). Je st to  te r ­
min podstaw ow y, k tóry  ulega 
poważnym  m odyfikacjom  przy 
dochodzeniu roszczeń z ty tu łu  
odpowiedzialności m ateria lnej 
pracowników7. Roszczenie, zakładu 
pracy o nap raw ien ie  szkody z 
ty tu łu  n iew ykonania lub  n ien a­
leżytego w ykonania obowiązków 
pracow niczych (art. 114) o raz z 
ty tu łu  n iew yliczenia sję lub n ie- 
zw rócenia m ienia powierzonego 
pracow nikow i (art. .124) u legają 
na podstaw ie a r t  291 § 2 prze­
daw nieniu  z upływ em  jednego 
roku od dnia, w  k tó rym  zakład 
pracy powziął w iadom ość o  w y­
rządzeniu szkody, n ie  później

jednak  niż z upływ em  la t trzech 
od jej w yrządzenia. U stalenie 
tak  kró tk iego  te rm inu  przedaw ­
nienia uzasadnione jest zarówno 
potrzebą zapewmienia ochrony 
wynagrodzeń pracow nika, jako 
podstaw y utrzym ania jego i rodzi­
ny przed ew entualną odpowiedział 
nością m ateria lną  w  zbyt długim 
okresie, jak  i chęcią skłonienia 
zakładów  pracy do szybkiego do­
chodzenia szkód i egzekwowania 
przysługujących im  roszczeń.

N atom iast w  przypadku za­
garnięcia m ienia społecznego lub 
um yślnego w yrządzenia szkody 
(art. 122) art. 29,1 § 3 Kodeksu 
P racy odsyła bezpośrednio do 
przepisów  kodeksu cyw ilnego o 
przedaw nieniu. Zgodnie z treścią 
art. 442 § 1 K.C. roszczenie o n a ­
praw ien ie szkody wyrządzonej 
czynem  niedozwolonym  ulega 
przedaw nieniu  z upływ em  lat 
trzech od dnia, w  k tórym  posz­
kodow any zakład pracy dowie­
dział się o szkodzie lub o oso­
bie obow iązanej do  je j n a p ra ­
w ienia jednakże w każdym  wy­
padku roszczenie przedaw nia się 
7. upływ em  la t dziesięciu od dnia. 
w którym  nastąpiło  zdarzenie w y­
rządzające szkodę.

W prowadzone p rz e z , Kodeka 
P racy zasady odpowiedzialnoś- 

■s ci i m ateria lnej pracow ników  do­
stosowane są do społeczno-gos­
podarczej sy tuacji k ra ju , służą 
ochronie m ienia społecznego i za­
bezpieczają słuszne in teresy  p ra ­
cowników.

M ateria lna odpowiedzialność 
pracow ników  m a pierwszorzędna 
znaczenie w  stosunkach pracy i 
stanow i przedm iot zaintereso­
w ania naczelnych organów  pań ­
stwowych o czym świadczy u sta­
lenie w  dniu 29 grudnia 1975 r. 
przez Sąd Najwyższy w ytycz­
nych w ym iaru  sprawiedliwości 
i p rak ty k i sądowej w  tym  za­
kresie.

\
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Miejsce na budowie
Na pozór wydawać by się mogło, że wszystkie obowiązki 

edukacji zawodowej i wychowania obywatelskiego spoczy­
wają na szkole i kadrze hufca. Jednak w procesie kształce­
nia junaków bierze udział znacznie większa grupa i to prze­
de wszystkim u nas, na budowie. Są to instruktorzy nauki 
zawodu, bardziej doświadczeni koledzy7, kierownicy odcin­
ków produkcyjnych. Od nich wszystkich zależy jak długo 
młody chłopak będzie poznawał tajniki zawodu, czy będzie 
pracował solidnie i gorliwie oraz z jakimi nawykami obej­
mie samodzielne stanowisko.

N iedaw no — k ieru jąc  się O p i­
nią, że „u Zdebiaka junacy .prze­
chodzą dobrą szkolę” — odw iedzi­
liśmy budowę szpitala w K ozieni­
cach, gdzie p racu ją  junacy p ierw ­
szego i drugiego hufca pracy. We 
w rześniu 23 osoby w ybiorą sol 
bie brygady i przystąpią do p ra ­
cy w raz z ru tynow anym i p ra ­
cownikam i. W rozm ow ach z 
k ierow nictw em  stara liśm y się 
odpowiedzieć na pytanie: czy 
ta  w łaśnie g rupa now ych p ra ­
cowników spełni pokladdne w 
niej nadzieje? #

— Junaków  podzielono na 
młodzieżowe brygady, przydzie­
lono do nich Instruk to rów  oraz 
skierow ano n a  w ybrane obiekty 
— mówi m gr inż. K rzysztof P a-

— N iebywałe znaczenie — pod­
kreśla kierow nik  budowy T ade­
usz Zdebiak — odgrywa w ła­
ściwy przydział zadań. Każda 
brygada p racu je na obiekcie od 
chwili jego rozpoczęcia, po ofic­
ja lne przekazanie użytkow niko­
wi. Jeżeli obiekt zostanie w yko­
nany przed term inem  junacy  n a ­
gradzani są urlopam i okolicz­
nościowymi. B rygada pracująca 
takim  system em  czuje się b a r­
dziej Odpowiedzialna za jakość 
w ykonyw anej pracy. Do m in i­
m um  ograniczyliśm y także in ­
gerencję nadzoru w  spraw y b ry ­
gady młodzieżowej. Przyjęliśm y 
zasadę, że We w łasnym  in te re ­
sie m uszą nauczyć się p rzestrze­
gania dyscypliny. Oni najlep iej

O tym  czy ci junacy  będą dobrym i pracow nikam i 
zadecydują um iejętności wychowawcze ich nauczycieli.

kula —  ̂m ajster budowy. — W iel­
kie znaczenie nadajem y ro li n a ­
uczyciela zawodu na budowie. 
Pracow nicy, k tórym  pow ierzo­
no opiekę nad  młodzieżą muszą 
spełniać specja lne w arunki, po­
czynając od najlepszego przygo­
towania, um iejętności naw iąza­
n ia kon tak tu  z młodzieżą, a k o ń ­
cząc na n ienagannej postawie 
obyw atelskiej. Nie m ieliśm y z 
tym  kłopotów, bo n a  budow ie 
m am y fachowców najw yższej 
klasy. Należą do n ich  między 
innym i Jan  Belcik, Tadeusz Bie­
nias, H enryk  K azim ierczak i 
Zygm unt Ruba, k tórzy opiekują 
się 11-osobowymi brygadam i. 
Każda brygada , rozpoczyna sa­
modzielnie i kończy budow ę 
jednego obiektu. Raz w tygod­
niu k ierow nictw o spotyka się z 
junakam i n a  n a radach  podob­
nych do tych, jakie odbyw ają 
się ze w szystkim i pracow nikam i 
budowy. M ają one n a  celu 
ocenę postępów w nauce zaw o­
du i rozliczenie z w ykonania 
zadań okresowych. W tedy w ła­
śnie prowadzone są rozmowy z 
chłopcam i, k tórzy zaniedbują 
Się w  pracy, analizujem y przy­
czyny ew entualnych niepow o­
dzeń wychowawczych.

wiedzą kto jak  p racu je i p o tra ­
fią pilnow ać siebie i kolegów.

Oglądaliśm y obiekty w ybudo­
w ane przez junaków  z hufca — 
budynek kotłowni, usługowy, 
magazyn m ateria łów  ła tw opal­
nych, m agazyn adm inistracyjny, 
zbiorniki retencyjne itp. Jakość 
ich w ykonania n ie  budzi zastrze­
żeń.

KAZIM IERZ PLUSA, WIESŁAW 
RODZIK i W IESŁAW  SOBCZAK 
opuścili hufiec w  zeszłym roku. 
Dziś są cenionym i n a  budowie 
pracownikam i. ROBERT CHO­
LEWA, ADAM BRODOWSKI 
SYLWESTER WALCZAK i M A­
REK KOZIEŁ we w rześniu koń­
czą służbę w hufcu. Ich postępy 
w nauce zawodu i1 postaw a w 
pracy pozw alają w yrazić nadzie­
ję, ze i oni nie zawiodą. Je st 
to najlepszy dowód tego, że 
przy ję te  m etody pracy z ju n a ­
kam i są słuszne i w arte  upow- 
szeehnienia. A przecież nie spo­
sób w ym ienić w szystkich i ju n a­
ków w yróżniających się n a  b u ­
dowie. Dzięki m ądrym  w ycho­
wawcom junacy, k tórzy  chcą 
pracow ać i uczyć się znaleźli 
sw oje m iejsce na budowie, a 
czasy, kiedy m ajster woial: skocz 
chłopcze po piw ko — już daw no 
się skończyły.

| Już w 1939 roku okupant przystąpił do wyniszczenia na­
rodu polskiego i jego kultury. Zlikwidowane zostały wyższe 
uczelnie, ośrodki naukowe oraz szkoły średnie. Wolno było 
tylko prowadzić naukę w szkołach podstawowych, oczywiś­
cie bez nauki historii, geografii, nauki o Polsce i języków  
obcych.

Niemcy ścigali i mordowali najbardziej wartościowych 
Polaków. Ludzie ci masowo opuszczali swoje śrdowiska, kry­
jąc się w zapadłych zakątkach Polski. Tworzył się ruch opo­
ru. Jedną z jego form było zorganizowane i niezorganizo- 
wane tajne nauczanie.

— Prowadząc tajne nauczanie  
na wszystkich  szczeblach szkol­
nictwa  — opowiada em erytow a­
n y  nauczyciel z Kozienic p. S te ­
fan  Janeczek  — spełnialiśmy  
swój społeczny i patriotyczny  
obowiązek jakiego wymagała od 
nas w  tych trudnych latach O j­
czyzna. W ielu kolegów zostało 
aresztowanych. Już  10 listopada 
1939 roku  zostali osadzeni w  
więzieniu w  Radomiu k ierow ni­
cy szkół  — JA N  M AREK , RO ­
M A N  P1WN1CKI, dyrek tor  S T A ­
N IS Ł A W  K A R T A Ś IN S K I ,  ks. 
pre fek t S T A N IS Ł A W  PODGÓR­
S K I  i nauczyciel JOZEF W I-  
RASZK O . S zko ły  były  jednak  
czynne. Uczyliśmy w  budynkach  
pożydowskich, ponieważ budyn ­
ki szkolne zajęte były przez  
Niemców. W arunki pracy były  
ciężkie. Izby  słabo albo nawet  
zupełnie nieogrzewane. Żadnych  
pomocy naukowych. Podręczniki 
— oprócz przyrodniczych  — by - , 
ły przecież zakazane. Dzieci, bez 
których nie mogło być m o w y o 
nauce, zgłaszało się niewiele. A  
to ty lko  dlatego, że żydow sk ie  nie  
mogły uczęszczać do szkoły, a poi 
skie  — szczególnie chłopcy w  
w ieku  szko lnym  — zatrudniane

były  u Niemców. Mimo, tych  
trudności jak  również tego, że 
na ka ż d y m  kro ku  groziło nam  
— nauczycielom i dzieciom  — 
aresztowanie, Wywiezienie na ro­
boty do Niemiec, obozy koncen­
tracyjne czy też śmierć  — nauka  
trwała. L ekc je  prowadziliśmy w e  
własnych domach.

— Ze w zruszen iem  wspom inam  
te dni i noce — m ówi p. S tan is­
ława Wilczek  — k iedy o różnych  
godzinach przychodziły do m nie  
dzieci. Bałam  się o nie. Cóż je d ­
nak m iałam  zrobić. Nie było in ­
nego wyjścia. Trzeba było je  
uczyć.

Tajne nauczanie w  zakresie  
szkoły średniej na terenie byłe­
go powiatu  kozienickiego prow a­
dzone było w  czterech zorgani­
zow anych ośrodkach tj. Garbat-  
ce, Kozienicach, Pionkach i Z w o ­
leniu.

W październiku  1939 roku  
rozpoczęło pracę pedagogiczną  
g im nazjum  i l iceum ogólno­
kształcące, ale ju ż ‘ w  styczniu  
1940 r. zostało przez Niemców  
zlikwidowane. K iedy na wiosnę  
1942 roku  N iem cy opuścili budy­
nek  szkolny przy  ulicy Głowa-  
czewskie j przeniosły się do n ie­

go dwie klasy ponadpodstawowe  
— męska  i żeńska, w  k tórych  
do końca 1943 roku  prowadzono  
naukę. Lekc je często były  jednak  
przerywane, bowiem N iem cy cią­
głe do b u d ynku  wracali. W resz­
cie zezwolili na otwarcie 2-let-  
niej szkoły handlowej. Mieściła 
się ona w  dom u p. Wieczorka. 
Dyrektorką szkoły została n a u ­
czycielka przedwojennej szkoły  
handlowej p. Celina Heurich. 
Szkoła ta stała się świetną bazą  
do rozpowszechniania tajnych  
kompletów . Nauczyciele prow a­
dzili ta jne nauczanie według  
przedwojennego programu z ż y ­
ją tk iem  nauki ję zyka  francus­
kiego.

Siedzibą w ładz tajnego nau ­
czania był Radom. A kc ję  zorga­
nizowanego tajnego nauczania  
realizowała Tajna Organizacja  
Nauczycielska (TON). W ramach  
tej organizacji działały w  kons­
piracji powiatowe i w ojew ódz­
kie komis je  oświaty i kultury .  
Na czele każdej  kom is ji  stał 
przewodniczący czyli inspektor.

Do klasy I  uczniowie p rzy jm o ­
wani byli na podstawie egzami­
nu  wstępnego, a do klas następ­
nych  — przejściowego. Co jakiś  
czas trzeba było przerwać naukę  
na sku tek  aresztowań. Pam ię­
tam  jak  wracającemu z ko m p le ­
tu  uczniowi spod palta wypadła  
książka,  został aresztow any. T a­
kich i innych w y padków  było  
bardzo dużo.

Głodni, często w  wysłużonej  
ju ż  odzieży chętnie uczestniczy­
li w  lekcjach. Ówczesna m ło ­
dzież wprost chłonęła wiedzę. 
M y nauczyciele byliśm y pełni po­
dz iw u  dla je j  wytrwałości i za ­
pału do nauki.

E.P.

Akcja „Kraków?9"
Przez dw a m iesiące K raków  

gościł ponad stu  dziennikarzy i 
fo toreporterów  zrzeszonych w 
Młodzieżowych W szechnicach 
Dziennikarskich, działających na 
terenie całego k raju . Głównym 
zadaniem  dziennikarsk iej akcji 
„K raków  79” było rozpropago­
w anie wśród społeczeństwa pol­
skiego idei odnow y krakow skich 
zabytków. W łaśnie K raków  i ko ­
paln ia soli w  Wieliczce zostały 
zaliczone przez specjalną kom i­
sję  powołaną przez UNESCO do 
dw unastu najcenniejszych zespo­

łów zabytkow ych św iata. Spo­
śród europejskich  zespołów za­
bytkow ych w  ,,12-tce” znalazła się 
oprócz K rakow a i W ieliczki je ­
szcze k a ted ra  w  A kw izgranie 
(RFN). Świadczy to  o  w ielkiej 
w artości zabytkow ej K rakow a, 
a jednocześnie zobowiązuje nas 
— Polaków  — dó tego, by spuś­
cizna naszych praojców  mogła 
być dum ą także i przyszłych po­
koleń.

Nie jest to  spraw a łatw a. N a­
leży dokonać gruntow nych re-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zabytkow e k a ­
m ienice K ra­
kowa odzysku­
ją  sw ą św ie t­
ność.
Fot. R. Polański

Fakty
wydarzenia
informacje

18 ub. m iesiąca odbyło 
się Prezydium  ZM -Gm 

1 ZSM P w  Kozienicach, na 
, k tórym  dokonano oceny re - 
I alizacji rozbudow y szere- 
! gów organizacji, u p a rty j-  
( n ien ia w śród młodzieży 
> oraz spraw  statu tow ych za 
) I półrocze br.
* —oOo—
i ,19 ub. m iesiąca odbyły 
i się , rejonow e rozgryw ki IV 
i Ogólnopolskiego T u rn ie ju  
, P iłk i Nożnej o  puchar ZG 

ZSMP.
Do dalszych rozgryw ek 

aw ansow ała drużyna z K o­
zienic, re k ru tu ją ca  sic. 
spośród młodzieży z Nowej 
Wsi i PO M -u Kozienice. 
G ratu lu jem y.

—oOo—
23 ub. m iesiąca odbyła 

się na rad a  przew odniczą­
cych kół z te ren u  m iasta 
i gm iny Kozienice. W n a ­
radzie w ziął udział w ice­
przewodniczący ZW ZSM P 
kol. Janusz W ieczorek.

Zapoznał on ak tyw  z za­
daniam i ZSM P na n a jb liż ­
szy 1 okres oraz podkreślił 
na jak ie problem y należy 
zwrócić szczególną uw agę 
podczas przeb iegającej 
obecnie kam panii sp raw o­
zdawczo-wyborczej.

—oOo—

W sierpn iu  utw orzone 
zostało nowe koło ZSM P 
przy PGO Ryczywół. W 
chw ili obecnej koło to. li­
czy 45 osób.

Przew odniczącym  kola 
został kol. W ładysław  S tu ­
dencki. Nowym koleżan­
kom  i kolegom  życzym y 
sam ych sukcesów  i w y­
trw ałości w  pracy o rgan i­
zacyjnej.

Nauka za życie
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K ą c ik  I fila tc liiiy

Energetyka 
w filatelistyce

F ilatelistyka upam iętnia p rze­
jaw y  naszego żyeia, przypom ina 
najw ażniejsze w ydarzenia z 
przeszłości, popularyzuje i, p rzy­
bliża naw ot n ajtrudn iejsze  za­
gadnienia. Szeroko rozum iana f i­
latelistyka to nie ty lko znaczki 
pocztowe, lecz w szystkie d ruk i 
stosow ane w obrocie pocztowym, 
w ydaw ane przez M inisterstw o 
Łączności lub za jego zgodą.

Jednym  z działów fila telistyk i 
są  okolicznościowe ostem plow a­
nia datow nikam i pocztowymi, 
stosowanym i przy okazjach róż­
nych w ydarzeń np. gospodar­
czych, zasługujących na trw aie  
upam iętnienie w  tej form ie. 
F ilateliści działający w zak ła­
dach podległych M inisterstw u 
E nergetyki i Energii Atomowej 
p rze jaw ia ją  w  te j dziedzinie w ie­
le  in ic ja tyw . Nie . ustalono 
w praw dzie kiedy ukazał się 
pierwszy datow nik  okolicznościo­
wy zw iązany z energetyką, lecz 
zbieraczom tej tem atyki znar.e 
są ostem plow ania ' zamieszczone 
w  „K atalogu polskich stem pli 
okolicznościowych” — oficjalnym  
w ydaw nictw ie Polskiego Związ­
ku Filatelistów .

iW październiku 1961 roku, z 
in ic ja tyw y filatelistów  Kola PZF 
Insty tu tu  E lektro techniki — UPT 
W arszawa 92 M iędzylesie stoso­
w ał datow nik, upam iętn iający

I N U  YT VT tftf! 
E L E K T R O T E C H N I K I  1961

I s-io tłd wtfszw, sr MjĘpmtsiŁ

15-lecie; działalności tej in s ty tu ­
cji naukow o-badaw czej. D atow ­
nik! len  zamieszczono ped 
poz. 61113 i 61114 K ataloguj 

K olejnym , zaew idencjonow a­
nym  pod poz. 63206, jest datow ­
n ik  stosowany w  d n iu  26.7.1965 
w  Zatoniu  k/Zgorzelca, u p a m ię -  
n ia jący  budowę elektrow ni „TU­
RÓW ” o mocy 1400 MiW.

WOh.1

W IEfKi Etap 
■ELEKTROWNI TURÓW

11400 M W  .1

Dorocznym św iętem  obchodzo­
nym  w  atm osferze ofiarnej p ra ­
cy dla dobra k ra ju  jest „DZIEŃ 
ENERGETYK.!”. W zakładach 
pracy reso rtu  E nergetyki i E ner­
gii Atomowej, energetycy b ilan ­
su ją  osiągnięty dorobek, w y ty ­
czają nowe zadania. P ierw szym  
datow nikiem  okolicznościowym, 
k tó ry  upam iętn ił k ra jow e u ro ­
czystości „Dnia E nergetyka” jest 
stem pel pocztowy (poz. 65229) 
stosow any w  dniu  4.9.1965 r. w 
UPT Katowice:

m B U D U J E M Y  E
E L E K T R O W N I E

W Y D A W C A : ' F U c  B u d o w y  
E l e k t r o w n i  „ K O Z I E N I C E "  

REDAGUJE KOLEGIUM  
te l. red. 51 w. m l  
r e d a k t o r i y i  
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Lidia Czajkowska  

Sław om ir Skow ldzkl 
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dr&flcane — Zakład Nr I 
Radom, ul. Zerom akiego 4». 

Nakład t .N t ł K  « r ł

Żarn. 'Nr 1598 H-6

D Z I  E1ŃI 

E N E R G E T Y K A  

Ka t o w i c e  1965

Od tej pory, na przestrzeni 
15 lat, dzięki in ic ja tyw ie  f ila te ­
listów  —  pracow ników  energe­
tyki w urzędach pocztow ych K a­
towic, Szczecina, Łodzi, W arsza­
wy, Torunia, Soliny, Kozienic 
i in. stosowano z te j okazji licz­
no datow niki okolicznościowe. 
Je st na nich stylizow any znak 
Zw iązku Zawodowego E nergety ­
ków, fragm enty  linii wysokich 
napięć, nowe obieikty energetycz­
ne, schem aty tu rb iny , generato­
ra, ak tualny  symbol reso rtu  
EiEA, a przede w szystkim  in fo r­
m acja o tym  dorocznym  święcie.

F ilateliści Kola PZF Z akładu 
Energetycznego Szczecin, upa­
m iętnili np. wodow anie M/S 
„E nergetyk” i pierw szy pokaz 
znaczka pocztowego zorganizow a­
ny  z tej okazji. Działo się to 
25.9.1965 ro k u  i zostało u trw a lo ­
ne w specjalnym  datow niku (poz. 
65712):

Pierwszy pokaz 
IL. ZNACZKA POCZTOWESO

i j - ć j  KOŁAPzr. ?, i y Z t  łiczec iN 
'  irr i s5ix

WOÓOWAŃTPVS ENERBEW

W 1970 roku jubileusz 50-lecia 
Zw iązku Zawodowego E nergety­
ków  połączono z obchodam i 
„Dnia E nergetyka” . U pam iętnia 
to specjalny datow nik stosowany 
w  dniu 5.9.1970 r. w  UPT W ar­
szawa 1.

wtzw.zaw.
PRACOWNIKÓW
ENERGETYKI

DZJEN E N E R G E T Y K A
WARSZAWA 1 

5 -IX-1970

Zamiast felietonu

1 wreszcie rok  1970 zapocząt­
kow ał dokum entow anie w tych 
trw ałych  znakach pocztowych 
ak tyw izacje gospodarczą Ziemi 
Kozienickiej. P ierw szym  datow ­
nikiem , k tó ry  upam iętnił rozwój 
w ielkiej energetyki — budow ę 
E lektrow ni „Kozienice” jest 
stem pel pocztowy stosow any w 
dniu 6.9.1970 r. w  UPT K ozieni­
ce. W „K atalogu polskich stem pli 
okolicznościowych” poz. 70353.

W yjątkow o bogatą dokum enta­
cję fila telistyczną posiada E le­
k trow nia „Kozienice”. D ziałające 
tu  Koło PZF, skupiło  m. in. uw a­
gę na upam iętn ien iu  w ydarzeń 
zw iązanych z życiem tej w iel­
kiej „w ytw órni energii e lek trycz­
n e j”. Od 1970 roku z in icjatyw y 
filatelistów  Koła PZF i na za­
m ów ienie E lektrow ni „Kozieni­
ce” M inisterstw o Łączności dw u­
kro tn ie  w prow adziło do obrotu 
specjalne k a rtk i pocztowe oraz 
10 datow ników  okolicznościo­
w ych, a także specja lne  nadruk i. 
Nasza gazeta w „K ąciku F ila te ­
lis ty” w n r  13/78 podała pełny 
opis datow ników  dotychczas 
stosow anych y  „Kozienicach”.

(or)

N a g r a n y
w magnetofon

Jeśli u m aw iam  się z  fachow ­
cem z Z U R T -u  i nie przychodzi, 
mogę m u  wybaczyć. Przecież na 
różne przeszkody natrafia po 
drodze do klienta, a ryczałt jest 
bardzo mały. Można spotkać z łe ­
go psa przy bramie, na źle u ło­
żonym  chodniku złamać nogę, w  
czasie upalnego dnia kalafonia  
rozpuszcza się w  przenośnym  
warsztaciku zalewając przy tym  
drogie urządzenia pomiarowe, 
a gdy droga do klienta prowadzi 
pod górę...

A b y  nie narażać pracownika  
Z U R T -u  na tak  nieprzyjemne  
niespodzianki m ój w ysłużony m a ­
gnetofon postanowiłem zanieść 
wprost do dobroczyńcy, do p u n k ­
tu  Z U R T  nr 13 przy ul. W ar­
szawskiej. Przesądny nie jestem, 
a w  dodatku przyjmująca do n a ­
praw y sprzęt mila pani rozbroiła 
mnie swoją uprzejmością i w  
zw iązku  z  ty m  zadowolony, pe ­
łen ufności pomaszerowałem do 
domu, by po przepisow ym  k i lk u ­
dn iow ym  oczekiwaniu ponownie 
tu  powrócić.

Odebrałem magnetofon, podpi-

Pisaliśmy o pierwszej
„ p ię ć s e tc e ”

LOTNISKOWIEC 
DOBREJ ROBOTY

...Na spotkaniu  przedstaw icieli Ko­
m ite tu  W ojewódzkiego, przedstaw i­
cieli resortów  budow nictw a i energe­
tyk i z aktyw em  budowy, w którym  
uczestniczył także przedstaw iciel 
am basady radzieckiej wysoko ocenio­
no zaawansowanie robót na budowie 
bloków 500 MW. W icem inister energe­
ty k i i energii atom owej Lech T y­
m iński dziękując budow lanym  za 
w ykonanie zadań, podkreślił, że od­
danie bloku 500 MW to 30 proc. 
p lanu  oddaw ania m ocy w roku 1978. 
„Blok prototypow y — powiedział 
m inister — buduje  załoga, k tó ra  
z niejednym  potrafi się uporać, 
jesteśm y prześw iadczeni, że w ykorzy­
sta swoje doświadczenia dla term i­
nowego oddania ob iek tu” ...

„B-E” N r 1/78 1—31 styczeń, 1978 r.

SŁUSZNE POSTULATY 
ZAŁOGI BĘDĄ ROZPATRZONE

W dniu 8 m arca br. w E lektrow ni 
„Kozienice” przebyw ał prezes Rady

M inistrów  tow. P io tr Jaroszewicz.
...Prem ier podkreślił, że załoga 

e lektrow ni swoją zaangażowaną p ra ­
cą, dośw iadczeniam i i w iedzą n ie­
jednokro tn ie  już zdobyła sobie za­
służone uznanie, a sarnia elektrow nia 
jest głównym  filarem  system u en er­
getycznego.

„B-E” N r 1/78 1—ia m arca U978 r.

ZMAGANIE Z PROTOTYPEM

O statnie tygodnie / 
„E nergom ontażu-P łn” 
ogrom nym  napięciu,

i dni załoga 
pracow aia w 
zdając sobie

N asz  p lebiscyt
nu najlepszego kierowcę

Marian
Węsek

W oddziale PKS w Kozieni­
cach p racu je od 1977 r. i od te­
go czasu przejął trasy  pracow ­
nicze. O statn io  obsługuje linię 
45. Swoją pracę w ykonuje z 
przyjem nością i jest to m.in. za­
sługą pasażerów  linii 45.

KUPON PLEBISCYTOWY
Wytnij!

im ię i nazw isko kierow cy 

imię i nazw isko głosującego 

m iejsce pracy głosującego

spraw ę z tego, że na  ostateczny w y­
nik ich dw uletnich zmagań z kotłem  
czekają nie tylko szefowie w W ar­
szawie, pracow nicy z innych przed­
siębiorstw  z p lacu  budowy i inw e­
stor, ałe  również cala Polska zelek­
tryzow ana pew nej n iedzieli —
9 kw ietn ia  1978 r. — inform acją po­
daną w dzienniku TV: W Kozieni­
cach rozpoczęła się próba wodna 
kotła bloku 500 MW.

„B-E” N r 7/78 15-30 kw ieceń 1978 r. j

salem rachunek za naprawę i za­
prosiłem po drodze k i lk u  przy ­
jaciół na planowaną od dawna  
rozmowę przy mikrofonie. Mo­
żecie sobie państwo wyobrazić  
moje zdziwienie, gdy po włącze­
niu magnetofonu okazało się, że 
nie odtwarza i nie nagrywa. 
Czyżby feralna trzynastka dała 
znać o sobie? Ale dlaczego właś­
nie mnie dotknęło to nieszczęś­
cie?

Pokornie  znów  pomaszerowa­
łem  do ZUtiT-u .

Na miejscu wszyscy zdziwieni,  
i  najbardziej nieprzeciętnie sym--  
palyczna pani kierowniczka. Jak 
to, przecież oni wywiązali się z 
um owy, a ty lko  ja z  pewnością  
coś popsułem po drodze, a może 
magnetofon popsuł się sam. Z t y ­
mi przedmiotami m artw ym i n ig­
dy nic nie wiadomo, ponoć b y ­
wają złośliwe.

I znów  oczekiwanie i... kolejna  
niespodzianka. Ukarany za swoją 
naiwność proszę fachowca z 
p u n k tu  ó sprawdzenie s p r z ę tu .  
W szystko  w skazuje na to, że jest 
sprawny. Na szczęście przyjacl0t 
nie zaprosiłem. Nie p rzyb i łby  
zresztą, bo się obrazili. 1 dobrze 
zrobiłem, oj dobrze. Magnetofon  
przestał działać... w  domu.

Dzisiaj w ybieram  się znow u do 
Z U R T -u  przy ul. Warszawskie]. 
Mila pani kierowniczka peumic  
uda zdziwienie. A  może mnie  
polubiła i chce że b ym  ją częściej 
odwiedzał?  Z tymi kobietami to 
nigdy nic nie wiadomo.

Siedzę tak sobie przy zepsu tym  
magnetofonie i myślę. Myślę, ze 
znow u wypisany zostanie kolejny  
rachunek, trzeci ju ż  mechanik  
będzie dzięki mnie miał zajęcie, 
a może wolny czas. Z now u nic 
o trzym am  gwarancji na napra­
wę...

A  może niewłaściwie z a ł a t w i a m  

sprawę. Chyba poproszę fachow­
ca z  p u n k tu  nr 13 do siebie do 
domu, przygotuję dobrą kolację--- 
A có będzie jeśli nie przyjdzie.  
Przecież w  drodze do mojego 
skromnego hotelowego m ieszkan­
ka spotkać go może tyle niespo­
dzianek: z ly  pies sąsiada roz­
złoszczony przeraźliwym  bucze­
niem mojego magnetofonu, no i 
to słońce co to mózgi fachowcom  
lasuje.

Pociesza mnie jednak fakt,  ze 
nie ty lko  ja jeden jestem  robio­
n y  w  przysłowiowego konia, nie 
ty lko m ój sprzęt radiofoniczny  
psuje się po odejściu fachowca.  
A  tak w  ogóle po co mi ten m ag­
netofon. Przecież wystarczy  kar t­
ka  papieru, ostre pióro i grze­
bień. Po co grzebień? Zeby sobie 
na n im  powygrywać ludowe w y ­
cinanki !

M IŁ O ŚN IK  Z U R T -u

Akcja „Kraków 79”
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m ontów  szeregu zabytkow ych 
kam ienic, a K raków  posiada ich 
około 3 tysięcy. W ciągu w ieków 
były one w ielokrotnie przybu- 
dowywane. Podczas rozm aitych 
przeróbek n iek tó re bezcenne 
elem enty zostały zasłonięte lub 
też użyte jako m a teria ł kons­
trukcy jny  do now ych budowli.

P row adzona akcja rew alory­
zacji zabytków  m a pa celu nie 
ty lko sam o odnowienie, ale też 
po badaniach archeologicznych 
w yeksponow anie najcenniejszych 
elem entów, ew entualn ie  w ykona­
nie now ych n a  w zór zachow a­
nych fragm entów  arch itek to ­
nicznych.

P race  rew aloryzacyjne są b a r ­
dzo kosztow ne i pracochłonne. 
W bieżącym  roku środki f in an ­
sowe przekazane przez Państw o 
na rzecz odnow y K rakow a w y­

niosły około 450 m in złotych. 
N atom iast w  la tach 1976—80 po­
moc Państw a d la K rakow a 
zam knie się kw otą 1,8 mld z}- 
Sum a ta  pozwoli n a  odnowienie 
tylko 150 obiektów.

W odnowie K rakow a duży 
udział ma rów nież społeczeń­
stwo. W ciągu 7 miesięcy na 
konto Społecznego K om itetu Od­
nowy Zabytków  K rakow a w pły­
nęło około 57 m in złotych.

K raków  n ie liczy ty lko  na 
pieniądze. Potrzebni są mu także 
w ykonaw cy o określonych spec­
jalnościach jak  również specja­
listyczne urządzenia, bez których 
nife można prow adzić w  odpo­
w iednim  tem pie rewaloryzacji- 
Sądzimy, że i w śród nas zn a j­
dą się tacy, k tórzy pośpieszą 
K rakow ow i z pomocą.

E.K.


